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Okres Wielkiego Postu to dla każdego katolika czas 

rozważań Męki Pańskiej i zadumy nad własnym życiem. 

Podczas Drogi Krzyżowej, jak co roku, nie zabrakło też har-

cerzy. W jeden z piątków podążali oni za Krzyżem Chrystusa 

rozważając kolejne stacje. Słuchając tych rozważań każdy 

mógł się zastanowić nad swoim udziałem w męce Jezusa 

w swoim życiu codziennym. Harcerze z naszej drużyny wzię-

li też udział w Drodze Krzyżowej ulicami naszego miasteczka. 

Oświetlali drogę niesionymi przez siebie pochodniami i wsłuchi-

wali się w słowa rozważań poświęconych osobie Jana Pawła II. 

Był to jeden ze sposobów przygotowania się do beatyfikacji na-

szego wielkiego rodaka.

Śpiewać każdy może…

Zgodnie z tą maksymą na VI Hufcowym Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej i Wojskowej zgromadziły się niemal wszyst-
kie gromady zuchowe i drużyny harcerskie Hufca Sokółka.  
Ze sceny płynęły na zmianę piosenki typowo harcerskie i woj-
skowe, a zuchy rozbawiały publiczność przeróżnymi pląsa-
mi. O ciepłą i serdeczną atmosferę zadbali organizatorzy; 
Hufiec Sokółka i 3 SDW „Inki”. Naszą drużynę reprezento-
wało 38 harcerzy. Szczególne gratulacje należą się trojgu 
z nich: dh Magdzie Matwiejczyk, dh Pawłowi Leszkowiczowi 
i dh Jakubowi Zaniewskiemu, którzy okazali się bezkonkuren-
cyjni i zajęli �,���P�L�H�M�V�F�H w kategorii „grupa wokalna”. W ich 
wykonaniu mogliśmy usłyszeć dwie piosenki: „Pałacyk Michla” 
i „Major ponury”. 

Gratulujemy i życzymy dalszych sukcesów.

„Witaj
Majowa
Jutrzenko…”

Patriotyzm to cecha, której nie powinno zabraknąć żadne-
mu harcerzowi. Pamiętamy, że składając Przyrzeczenie Harcerskie 
obiecujemy pełnić służbę Bogu i Polsce. Dlatego też tradycją 
lat ubiegłych harcerze z naszej drużyny wzięli udział w gmin-
nych obchodach majowego święta. Najpierw wspólnie z innymi 
mieszkańcami Lipska modlili się w kościele parafialnym za naszą 
Ojczyznę, a potem wzięli udział w przemarszu pod pomnik „Zginęli 
za Polskę”. Dodatkowo wystawiona została wspólna warta  har-
cerzy i funkcjonariuszy SG przy pomniku. W ten sposób złożyli-
śmy hołd tym, którzy oddawali swe życie za wolność Ojczyzny.

Harcerze podążający za Krzyżem…
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„Szukałem was…

przyszliście do mnie”

Te słowa naszego Papieża Jana Pawła II były dla naszych 
harcerzy wyraźnym zaproszeniem na uroczystość beatyfikacji do 
Rzymu. Czuliśmy, że w tym szczególnym dniu powinniśmy tam być…

W pielgrzymce do Rzymu wzięło udział 9 harcerzy z naszej 
drużyny oraz instruktorzy. Organizatorem wyjazdu był ks. Tadeusz 
Białous, a oprócz naszej drużyny byli tam też harcerze z różnych 
środowisk Diecezji Ełckiej. 

W podróż wyruszyliśmy 27 kwietnia w godzinach popołu-
dniowych. W drodze do Włoch odwiedziliśmy słynne wzgórze 
Kahlenberg pod Wiedniem, które Polakom kojarzy się z królem 
Janem III Sobieskim i Odsieczą Wiedeńską. W drodze podziwiali-
śmy przepiękne górskie widoki (Alpy i Apeniny). Zanim dotarliśmy 
w okolice Rzymu, zahaczyliśmy o miasto Św. Franciszka – Asyż. 

Punktem kulminacyjnym naszego wyjazdu była z pewnością 
uroczystość beatyfikacji naszego wielkiego Rodaka. Pomimo róż-
nych niedogodności i trudów oczekiwania na wejście na Plac Św. 
Piotra nasze serca ogarnęła ogromna radość, gdy tylko dotarli-
śmy do celu. Stojąc przed Bazyliką Św. Piotra, w miejscu, które 
przez wiele lat było domem Jana Pawła II, czuliśmy Jego obec-
ność pośród nas, a sam moment beatyfikacji i towarzyszące mu 
odsłonięcie obrazu nowego Błogosławionego wycisnęły łzy nie 
tylko z naszych oczu, ale też wszystkich zebranych na placu. To 
były wyjątkowe chwile, które z pewnością już na zawsze pozo-
staną w naszej pamięci. 

Pomimo braku czasu udało nam się zobaczyć też kilka zna-
nych miejsc w Rzymie, takich jak Koloseum czy Bazylika św. Jana 
na Lateranie oraz wziąć udział w sobotnim czuwaniu na starożyt-
nym stadionie Circo Massimo. 

Podczas podróży powrotnej zwiedziliśmy jeszcze Padwę oraz 
pokłoniliśmy się Matce Bożej na Jasnej Górze.

Pomimo trudów podróży jesteśmy niezmiernie szczęśliwi, że 
w tak ważnej dla nas Polaków chwili mogliśmy być w Watykanie 
i  osobiście uczestniczyć w tym historycznym  wydarzeniu, jakim 
niewątpliwie była beatyfikacja. Jana Pawła II. 

W zdrowym ciele zdrowy duch

	 Każdy harcerz wie, że sprawność fizyczna jest bardzo 
ważna i ma duży wpływ na zdrowie i samopoczucie człowieka. 
Dlatego też harcerze z naszej drużyny nie stronią od ćwiczeń fi-
zycznych i chętnie biorą udział w różnych przedsięwzięciach pro-
pagujących sport i zdrowy tryb życia. 

	 Ostatni weekend maja upłynął nam pod hasłem biegów. 
W sobotę odbyła się kolejna już edycja Biebrzańskich Biegów 
Ulicznych. Tradycyjnie już harcerze nie odmówili pomocy przy 
ich organizacji. Następnego zaś dnia grupka harcerzy podążała 
wzdłuż granic naszego państwa biorąc udział w Kwietnym Biegu 
ku czci Błogosławionego Jana Pawła II.
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BEDNARZ I KOŁODZIEJ

MOTTO:
„ Matką  szczęścia jest codzienna mądrość.
Ojcem powszedni, codzienny trud”.

Piotr i Paweł to bardzo, bardzo dalekie pokolenie po Iwanie 
Sidorze, który dawno temu przybył z dalekiej Czarnej czy Białej 
Rusi. Zatrzymał się na Podlasiu i osiadł między rzeką Wołkuszanką 
a Biebrzą. Gdy przybył, przyjęto go jak swojaka. Współmieszkańcy 
zaraz nazwali go Janem Sidorczukiem i tak już zostało. Wiemy 
o nim niewiele. Może tylko to , że całym sercem kochał pola. W tej 
przestrzeni wszystko można było dookoła widzieć i nic nie mogło 
nieprzewidzianego się zdarzyć. Las był ciemny i nieprzeniknio-
ny. Jego majestat przerażał przybysza ze stepów. Wiemy też, że 
głos miał jak dzwon. Często przy bałałajce śpiewał tęskne dum-
ki. Jedna z nich przetrwała przez wszystkie pokolenia aż do dziś:

A u sadu, sadońku u maci
Pirekrasnym kak wielikawa lubwa.
Na kawre my sidieli, na pałaci,
Cełowała Natasza mienia.

Dziś nikt już o nim nie pamięta. Jego potomkowie Piotr i Paweł 
puszczę pokochali ponad wszystko na świecie. Nie miała przed 
nimi żadnych tajemnic. I  nawet zawody uprawiali czysto leśne. 
Mieszkali w Bohaterach czy może w Rubcowie, na pewno blisko 
szumiącej dąbrowy, żeby drewno było na miejscu. 

Tu opowiemy  o ich radościach 
i troskach, o pracy i trudzie codzien-
nym, o miłości i przyjaźni, o marze-
niach, które nie zawsze się spełniały. 
Pozwólmy więc, niech snuje się opo-
wieść, jak nitki babiego lata jesienią.

Piotr był bednarzem, jego brat 
bliźniak kołodziejem. Jeszcze z wie-
czora ustalili, że nazajutrz pojadą 
po leszczynowe kije na obręcze do 
beczek. Wstali bardzo wcześnie. 
Poszli karmić konie, gdy wieś jesz-
cze spała. Tylko gdzieniegdzie po-
szczekiwały psy w opłotkach. Lubili 
pracę zacząć wcześnie by potem 
mieć czas na rozmowy z rodziną. 
Podobni do siebie jak dwie krople 
wody, kochali się szczerze i praw-
dziwie. Zbudowali sobie duży dom 
na dwa końce. Mieszkania oddzielała duża sień. Stąd frontowy-
mi drzwiami wychodziło się na ganek oparty na czterech kolum-
nach drewnianych, cały obrośnięty dzikim winem, w którym za-
wsze dokazywały wróble. To było też ulubione miejsce zabaw 
wszystkich dzieci. Przechodzący ludzie mogli podziwiać pięknie 
ozdobione okiennice. Przecież tu mieszkali doskonali rzemieślnicy.

Należy jeszcze dodać, że żony bliźniaków też były siostrami. 
Starsza poważna Anusia, blondyna była żoną Piotra. Trzpiotowata 
i czarnooka Marynia wyszła za Pawła.

Jadą do puszczy. Najedzone konie raźno parskają. Droga wy-
boista, porosła korzeniami. Posuwają się wolno. Minęli polanę, a za 
nią nieprzebrane morze leszczyny. Jedna w jedną. Wyprzęgli ko-
nie, by się napasły soczystą leśną trawą. Sami zajęli się ścianką. 
I załadunkiem na drabiniasty wóz. Leszczyny już było po same 
kłonice, gdy nagle zginął Piotr. Paweł zobaczył tylko jedną miga-
jącą w zieleni czapkę. Już on dobrze wiedział, czego tamten po-
leciał pod dęby. A tam całe kolonie prawdziwków. Grube trzonki, 
brązowe kapelusze. Nieco dalej w trawie czapy rudych rydzów. 
Na widok tego mnóstwa grzybów Piotr wyszeptał nabożnie:

- Boże Stwórco! Jesteś wielki!
Bracia najczęściej przebywali w majsterni. Dużo pracowali. Na 

frontowej ścianie widocznej od ulicy powiesili szyld:
WARSZTAT BEDNARSKO-KOŁODZIEJSKI
Czy było łatwo? Praca żmudna, wymagała staranności. Ale 

oni doskonale znali swój fach. Zawodów uczyli się najpierw 
u dziadka, a potem u ojca. Już i jeden i drugi zadbali by mło-
dzi nie próżnowali, tylko uczyli się doskonałości. Bednarz staran-
nie strugał klepki, zestawiał je,  opasywał leszczynową obręczą. 
Potem rozgrzewał beczkę na wolnym ogniu, ściągał dół i dopa-
sowywał dno. Do uszczelniania używał rogoży. Znowu kołodziej 
wypiłował piasty, wydłubywał w nich dziury, wbijał w nie szpry-
chy i wtedy dopiero nabijał dzwona. Nie wszyscy to potrafili. Piotr 
i Paweł byli mistrzami.

Niełatwą sprawą było ścinanie dębów. Szumiała, oj szumia-
ła wiekowymi drzewami dąbrowa. Oni wstawali wcześnie, dzień 
witali znakiem krzyża świętego. Wschodzące słońce grało złotem 
w zieleni wysokich dębów. Blaski i cienie zmieniały się jak za do-
tknięciem czarodziejskiej różdżki. Urokliwe zjawisko!

Wozem przywozili piły, siekiery, młotki i kliny. Ten dąb, który 
mieli ściąć, w tym roku nie ze wszystkich gałązek wypuścił list-
ki. Część korony uschła. Stary, ile przeżył wydarzeń? Ile pokoleń 
dzików wykarmił swymi żołędziami? Teraz dożywał kresu swo-
ich dni. Zostanie ścięty. Ale będzie służyć ludziom w nowej po-
staci, jako różne sprzęty.

- W imię Ojca i Syna, i Ducha świętego…
Rozpoczęli piłowanie. Dokładnie wiedzieli, z której strony pod-

piłować, gdzie wsadzić kliny, by drzewo spadło w odpowiednią 
stronę. Już, już zaczęło się przechylać i wtedy stało się! Ogromny 
suchy konar spadając przygniótł klęczącego na ziemi z piłą Piotra. 

Obudził się w szpitalu, ale nogi nie 
dało się uratować. Przypasowano 
drewniany kulas. Paweł ze zmartwie-
niem odchodził ze zmysłów. Brata 
kochał bardziej niż siebie. Ta trage-
dia nie złamała braci. Cieszyli się, 
że Piotr uszedł z życiem. Pogodzili 
się z losem i nadal byli optymistami.

Jakby tego było mało i znów nie-
szczęście. Paweł strugał szprychy 
i nawet nie wiedział, kiedy dębowy 
wiór uderzył go w oko. Bolało do 
wieczora i dłużej, w końcu okazało 
się, że nie będzie na nie widział. I ta 
klęska nie zmogła twardzieli, odtąd 
tylko chcieli więcej służyć ludziom 
i częściej się uśmiechali. Pogodni, 
skorzy do żartów, swoje kalectwo 
uczynili tematem kpin.

Paweł swoim sąsiadom poważnie zapowiadał:
- Wiecie, my z Piotrem będziemy mieli najlżejszą śmierć.
- A dlaczego? I skąd wy o tym wiecie? – pytali.
- No bo tak. Piotr wyciągnie tylko jedną nogę, a ja zamknę 

tylko jedno oko!
Śmieli się wszyscy z tego konceptu. Takie podejście do tru-

dów życia godne jest naśladowania.
Dzisiaj już nie ma kołodziei. Nikt nie jeździ drewnianym wo-

zem. Nie potrzebne beczki na kapustę, ani dzieże do pieczenia 
chleba, bójki do wyrobu masła, kubły do wody, cebry. Zanika za-
wód bednarza. Stare odchodzi w niepamięć. Ech, łza się kręci 
w oku, że czas ucieka. Z wdzięcznością wspominamy bliźniaków 
– doskonałych rzemieślników.

Dobrze, że niektórzy w gospodarstwach agroturystycznych wra-
cają do starych tradycji. Pachnącego chleba z dzieży i wielkiego 
pieca. Wędlin z komina. Przypomina to motylą młodość i mamę 
kreślącą krzyż na bochnach smakowitego razowca.

Stanisława Suszyńska
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W ramach Podlaskiej Oktawy Kultur dnia 24 lipca 2011 r. 
(niedziela) o godz. 16.00 w Lipsku wystąpią :

KAZACZKI-KAZACZKI
(KRASNODAR, ROSJA)

dyrektor: Irena Małyszewa, kierownik artystyczny: Olga Małyszewa, chore-
ograf: Jurij Olijnyk.

Zespół Kazaczki, Kazaczki powstał w 2003 roku, aby chronić taneczną kultu-
rę Rosji, Ukrainy i Kubania. Grupa wykonuje głównie tańce sceniczne, które są 
bardziej skomplikowane technicznie od tańców czysto ludowych. Swoją sztukę 
Kazaczki, Kazaczki pokazują w kraju i za granicą, występowały między innymi 
na scenach Ukrainy, Białorusi, Turcji i Włoch.

ZESPÓŁ WOKALNY „MRIJA”
(SOCZI, ROSJA)

dyrektor artystyczny: Iwan Żełnakow, kierownik artystyczny: Marina Liniejenko.
Zespół wokalny Mrija powstał w roku 2007 przy Centrum Kultury Ukraińskiej 

w Soczi. Występuje w nim młodzież w wieku od 13 do 20 lat. W repertuarze ze-
społu znajdują się narodowe ukraińskie pieśni, a także utwory autorskie z akom-
paniamentem i a capella. Artyści zespołu „Mrija” prezentują różne gatunki es-
tradowej, akademickiej i narodowej kultury wokalnej. Zespół występował w ca-
łej Rosji, a także na Ukrainie.

ZESPÓŁ SZKOŁY SZTUKI LUDOWEJ

(KRASNODAR, ROSJA)

dyrektor: Irena Zajczenko, kierownik artystyczny: Walentyna Jareszko
Zespół Szkoły Sztuki Ludowej z Krasnodaru został założony w 1999 roku 

i jest aktywnym propagatorem tradycyjnej kultury Kubania. Podstawą repertu-
aru są pieśni Kozaków zaporoskich, w programie znajdują się zarówno utwo-
ry tradycyjne, jak i autorskie. Zespół uczestniczył w wielu festiwalach i konkur-
sach w kraju i za granicą, m.in. w swojej historycznej ojczyźnie – na Ukrainie, 
a także w Polsce i Turcji.

Zapraszamy wszystkich przybyłych gości oraz mieszkańców naszej gminy na 
koncert w/w zespołów. Nie często tak znakomite zespoły występują w Lipsku. 
Liczymy na Państwa udział.

M-GOK Lipsk
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Wydawca: Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury,
ul. Rynek 23,16-316 Lipsk, woj. podlaskie, www.kultura.lipsk.pl,

e-mail: mgok@lipsk.pl, tel. 87 64 23 586.

Zespół redakcyjny: Wiesław Bochonko, Barbara Tarasewicz, Joanna Marcinkowska, Aneta Szczecina.
Skład komputerowy: Cezary Gładczuk - M-GOK Lipsk.

W programie:

godz. 1300 

•	 konkurencje sportowo – rekreacyjne 
•	 występy zespołów działających przy Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury
•	 występ zespołu „Kapela u Mundka”

godz. 1600 – GOŚCIE SPECJALNI - Zespoły z Rosji:

•	 Kazaczki, kazaczki - Zespół Tańca Ludowego z Krasnodaru
•	 Mrija - zespół wokalny z Soczi
•	 Zespół Szkoły Sztuki Ludowej z Krasnodaru

godz. 1930 – koncert zespołu folkowego „SZEKLERSI”

godz. 2030 – zabawa z zespołem „KRIS”

Imprezie towarzyszyć będą pokazy wykonywania:
•	 pisanek
•	 gąsek weselnych
•	 kwiatów z papieru i wycinanek

oraz jarmark sztuki ludowej i degustacja potraw regionalnych, 
a także atrakcje dla dzieci!


